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Kiedy od­bie­ram pocz­tę z po­chla­pa­nej far­bą skrzyn­ki na li­sty w holu i wi­dzę swo­je na­zwi­sko wy­dru­ko­wa­ne na pa­pie­rze czar­nym tu­szem, jak zwy­kle ubo­le­wam nad tym, że zo­sta­łam na­zwa­na po gwie­ździe roc­ka. 

I to nie ta­kiej po­pu­lar­nej, jak Ste­vie Nicks, Joan Jett czy Ma­don­na. O nie, na­zy­wam się Hen­ley Rose Evans, a moi ro­dzi­ce ce­lo­wo dali mi imię po wo­ka­li­ście i per­ku­si­ście ulu­bio­ne­go ze­spo­łu ka­żde­go bo­ome­ra – The Eagles. Nie­ste­ty nie­zbyt wy­bit­ne­go.

Szko­da tyl­ko, że da­le­ko mi do gwiaz­dy roc­ka. Wy­naj­mu­jący le­d­wie pa­mi­ęta moje imię, nie uga­nia­ją się za mną hor­dy roz­wrzesz­cza­nych fa­nów i nie zde­wa­sto­wa­łam żad­ne­go po­ko­ju ho­te­lo­we­go. Ale mam wła­sne ma­rze­nia. Wiel­kie ma­rze­nia o osza­ła­mia­jącej ka­rie­rze. Tyl­ko nie jest ona zwi­ąza­na z wy­stępa­mi na sce­nie. 

Wpy­cham do płó­cien­nej tor­by pocz­tę, głów­nie bez­u­ży­tecz­ne ulot­ki, i wdra­pu­ję się po po­kry­tych wy­kła­dzi­ną scho­dach do mo­je­go miesz­ka­nia w cen­trum Se­at­tle. Kie­dy do­cie­ram na swo­je pi­ętro, mi­ęśnie ud pło­ną. Mo­gła­bym po­je­chać na górę sta­rą, cia­sną win­dą, ale nie zro­bi­łam dzi­siaj wy­star­cza­jącej licz­by kro­ków. 

Wlo­kę się ko­ry­ta­rzem; de­ski skrzy­pią pod mo­imi no­ga­mi, w po­wie­trzu uno­si się za­pach cy­try­no­we­go środ­ka do czysz­cze­nia. Mój te­le­fon wi­bru­je w kie­sze­ni, więc go wy­ci­ągam. To wia­do­mo­ść od mo­jej sio­stry Walsh. 

Mam dla cie­bie wiel­ką nie­spo­dzian­kę... [image: F 8a]

Mój żo­łądek skręca się w bo­le­sny su­peł. Jej „nie­spo­dzian­ki” są rów­nie przy­jem­ne co po­trące­nie przez nad­je­żdża­jący au­to­bus. Za­trzy­mu­ję się, żeby od­po­wie­dzieć, kro­ple wody spły­wa­ją po moim płasz­czu i wsi­ąka­ją we wzo­rzy­sty zie­lo­ny dy­wan. 

Jak on ma na imię? 

Nie cho­dzi o fa­ce­ta. Ju­tro ci po­wiem. 

Je­steś w ci­ąży? 

Po­rąba­ło cię? 

Wy­le­cia­łaś z pra­cy? 

Do­bre so­bie! 

No weź, po­wiedz... 

Po­ga­da­my pó­źniej! [image: F 8b]

– Co za... 

Na­gle drzwi obok się otwie­ra­ją i na ko­ry­tarz wy­le­wa­ją się mu­zy­ka i śmie­chy. Pod­ska­ku­ję ze stra­chu, tor­ba zsu­wa mi się po śli­skim ma­te­ria­le kurt­ki z ra­mie­nia do łok­cia i nie­mal upusz­czam te­le­fon. Kie­dy się ogar­niam, wci­skam go do tor­by. 

– Och – od­zy­wa się moja sąsiad­ka So­phie. A może to So­phia? W ze­szłym mie­si­ącu So­phie i So­phia wpro­wa­dzi­ły się do miesz­ka­nia 4E. Obie są tego sa­me­go wzro­stu, mają iden­tycz­ne roz­ja­śnio­ne blond wło­sy i po­dob­ne kla­sycz­ne rysy twa­rzy. Przy­po­mi­na­ją mi Walsh. – Cze­ść, Han­nah. 

– Hen­ley – po­pra­wiam ze znu­że­niem. Wada nie­spo­ty­ka­ne­go imie­nia? Nikt nie po­tra­fi go za­pa­mi­ętać. 

– Do­pie­ro wra­casz z pra­cy? – dzi­wi się So­phie/So­phia i prze­no­si wzrok na okno na ko­ńcu ko­ry­ta­rza. Jest już po dwu­dzie­stej i na ze­wnątrz zro­bi­ło się ciem­no. 

– Mia­łam za­jęcia. 

– Aha. – Za­kła­da na ra­mię cien­ki pa­sek to­reb­ki i za­my­ka za sobą drzwi; od­gło­sy roz­mo­wy i mu­zy­ka prze­cho­dzą w ci­chy szum w tle. – Urządzi­ły­śmy małą po­sia­dów­kę. To nie jest żad­na im­pre­za. Wła­śnie idę do skle­pu po piwo. Wbi­jaj, je­śli masz ocho­tę. 

Po­sy­łam jej sze­ro­ki uśmiech. 

– Dzi­ęki. Może wpad­nę. 

Mowy nie ma. 

Lap­top i pod­ręcz­nik do za­rządza­nia stra­te­gicz­ne­go – oraz mój kiep­ski hu­mor – ci­ążą mi na ra­mie­niu. Skro­nie pul­su­ją po dłu­gim dniu, któ­ry jesz­cze się nie sko­ńczył. Cze­ka mnie od­ha­cze­nie dłu­ga­śnej li­sty za­dań na ju­tro. 

Kie­dy skręcam do swo­je­go miesz­ka­nia, gry­zie mnie po­czu­cie winy. Lu­bię moje nowe sąsiad­ki, cho­ciaż są ode mnie młod­sze: mam dwa­dzie­ścia osiem lat, a one do­pie­ro sko­ńczy­ły stu­dia. Naj­wy­żej spo­tka­my się in­nym ra­zem. Naj­le­piej wte­dy, gdy nie będę za­wa­lo­na pra­cą czy za­jęcia­mi. Czy­li naj­pew­niej w na­stęp­nym stu­le­ciu. 

Do­cie­ram do miesz­ka­nia, wsu­wam klucz do zam­ka i po­py­cham drzwi ra­mie­niem. Wita mnie skrze­kli­we za­wo­dze­nie. Od­kła­dam tor­bę na podło­gę i za­pa­lam świa­tło.

– Cze­ść, No­odles. – Od­wie­szam klu­cze na ha­czyk przy drzwiach, a płaszcz do wąskiej sza­fy. Kot No­odles przy­drep­tu­je do ko­ry­ta­rza. Ma dłu­gie pręgo­wa­ne fu­tro, któ­re ster­czy we wszyst­kie stro­ny, nie­wa­żne, jak często je cze­szę, i zie­lo­no-zło­te oczy, skie­ro­wa­ne prze­ciw­le­gle. 

Kie­dyś wpi­sa­łam w wy­szu­ki­war­kę fra­zę „prze­ci­wie­ństwo zeza” i wy­sko­czył ter­min „eg­zo­tro­pia”. Brzmi jak ja­kaś na­zwa z po­wie­ści sci-fi, ale to tyl­ko zez roz­bie­żny i we­te­ry­narz po­wie­dział, że w jego przy­pad­ku to wada ge­ne­tycz­na i nie ma czym się mar­twić. 

Nie­za­le­żnie od dia­gno­zy No­odles to kot po prze­jściach. I tak wła­śnie okre­ślo­no go w schro­ni­sku, kie­dy ze­szłe­go lata go ad­op­to­wa­łam. Wy­ci­ągam rękę, żeby po­dra­pać go pod bro­dą. Wy­da­je char­kli­we miauk­ni­ęcie, jak­by od de­ka­dy pa­lił po dwie pacz­ki szlu­gów dzien­nie. 

– Tęsk­ni­łeś za mną? 

Ci­sza. 

– No ja­sne. – Idę do kuch­ni, No­odles drep­cze za mną. Kar­mię kota i prze­bie­ram się w spodnie do jogi oraz ko­szul­kę z logo uni­wer­sy­te­tu Bo­ise Sta­te. Bio­rę z lo­dów­ki pu­de­łko z wczo­raj­szą sa­łat­ką z ko­mo­są ry­żo­wą, na­le­wam kie­li­szek pi­not gri­gio i kie­ru­ję się do swo­je­go przy­tul­ne­go sa­lo­nu. 

Gdy­by ktoś wsze­dł do mo­je­go dwu­po­ko­jo­we­go miesz­ka­nia w Bel­l­town, po­my­śla­łby, że je­stem za­pa­lo­ną pod­ró­żnicz­ką – oczy­wi­ście gdy­by mnie nie znał. Nad ru­bi­no­wą sofą wi­szą wiel­kie ko­lo­ro­we ma­ry­ni­stycz­ne mapy w an­ty­ra­mach i kra­jo­bra­zy uło­żo­ne w ko­laż. Po dru­giej stro­nie, pod ścia­ną po­ma­lo­wa­ną na ten sam od­cień czer­wie­ni, znaj­du­je się skrzy­nia, na któ­rej uło­ży­łam sto­sy ksi­ążek pod­ró­żni­czych i o mar­ke­tin­gu, a pod oknem upchnęłam wy­god­ny fo­tel ku­pio­ny z dru­giej ręki. Po­kój wy­gląda jak po­łącze­nie ma­ga­zy­nów „Na­tio­nal Geo­gra­phic” i „Por­tho­le Cru­ise”. 

Praw­da jest zgo­ła inna: poza kil­ko­ma wy­ciecz­ka­mi do Ko­lo­ra­do w dzie­ci­ństwie i jed­nym wy­pa­dem do Can­cún pod­czas wio­sen­nej prze­rwy na stu­diach ni­g­dy nie za­pu­ści­łam się poza Wy­brze­że Pó­łnoc­no-Za­chod­nie USA. Nie, nie je­stem oszust­ką. Tyl­ko kie­row­nicz­ką dzia­łu mar­ke­tin­gu pra­cu­jącą w mi­ędzy­na­ro­do­wej fir­mie ofe­ru­jącej rej­sy wy­ciecz­ko­we. 

Te wszyst­kie pla­ka­ty i ob­ra­zy do­sta­łam z fir­my. Se­aqu­est Ad­ven­tu­res, dzi­ęki za dar­mo­we de­ko­ra­cje. 

Nie cho­dzi o to, że nie chcę pod­ró­żo­wać. Kie­dy trzy lata temu przy­jęłam tę po­sa­dę, li­czy­łam, że będę zwie­dzać świat. A po­tem sta­ło się ży­cie: za­wo­do­we am­bi­cje, stu­dia po­dy­plo­mo­we, stu­denc­kie po­życz­ki, nie­ko­ńczący się trud ży­cia, ja­kim jest do­ro­sło­ść. Ale głów­nie cho­dzi­ło o ka­rie­rę. Aż żal brać wol­ne, kie­dy wspi­nasz się po kor­po­ra­cyj­nej dra­bi­nie i pró­bu­jesz zo­stać dy­rek­tor­ką przed trzy­dziest­ką. 

Od­sta­wiam ko­la­cję i wino na sto­lik z IKE-i, opa­dam ci­ężko na ka­na­pę i roz­plątu­ję kok. Wło­sy fa­la­mi opa­da­ją mi na ra­mio­na. Po­trząsam gło­wą i roz­ma­so­wu­ję obo­la­ły skalp. Ża­łu­ję, że nie mogę zwi­nąć się w łó­żku pod ko­łdrą i od­pły­nąć, ale w apli­ka­cji cze­ka na mnie nie­cier­pi­ąca zwło­ki li­sta za­dań. Nie za­snę, do­pó­ki jej nie uko­ńczę, więc le­piej mieć to już z gło­wy. 

Bio­rę łyk wina, otwie­ram apkę i od­czy­tu­ję pierw­szą po­zy­cję. 

 

Za­da­nie #1: Spraw­dzić, czy Gra­eme wrzu­cił post o Ko­lum­bii Bry­tyj­skiej. 

 

Wyj­mu­ję lap­top z tor­by i go uru­cha­miam. No­odles wska­ku­je na ka­na­pę i mo­ści się przy moim udzie, mru­cząc jak trak­tor. Pół mi­nu­ty pó­źniej prze­glądam kon­to na Twit­te­rze na­szej fir­my. Wkła­dam do ust kęs sa­łat­ki i prze­żu­wam, na­wet nie czu­jąc sma­ku. Scrol­lu­ję da­lej, oglądam wpis za wpi­sem. Na­gle od­kła­dam wi­de­lec, ści­ąga­jąc brwi. 

Kie­dy do­cie­ram do wczo­raj­szych po­stów, zło­ść pali mnie od środ­ka. Lo­gu­ję się na Fa­ce­bo­oka. To samo. In­sta­gram. To samo. Moc­no za­my­kam po­wie­ki i za­ci­skam pal­ce na grzbie­cie nosa. 

– Gra­eme! – war­czę.

Nie zro­bił tego. Obie­cał i nie do­trzy­mał sło­wa. Ty­po­we. Mo­głam się spo­dzie­wać, że Ja­śnie­pan Guru od So­cial Me­diów się na mnie wy­pnie. Do­brze zro­bi­łam, że spraw­dze­nie go umie­ści­łam na li­ście jako prio­ry­tet. 

Spo­glądam na nie­wiel­kie zdjęcie przy na­zwi­sku Gra­eme’a, na jego sil­ny, gład­ki pod­bró­dek i krót­kie brązo­we wło­sy. Ze wsty­dem przy­zna­ję, że kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czy­łam to zdjęcie, po­my­śla­łam, że ten za­ro­zu­mia­ły pa­lant jest ca­łkiem przy­stoj­ny. A kie­dy rok temu po raz pierw­szy roz­ma­wia­li­śmy przez te­le­fon, nie­mal się roz­pły­nęłam. Miał głębo­ki, ni­ski, chra­pli­wy głos; ko­ja­rzył mi się z prze­kąska­mi ma­cza­ny­mi w cze­ko­la­do­wej fon­tan­nie. 

Nie­ste­ty po nie­ca­łych dwóch ty­go­dniach pra­cy Gra­eme Zło­śli­wy Troll po­ka­zał swo­je praw­dzi­we ob­li­cze. 

Za­częło się od ja­kie­goś fil­mi­ku przed­sta­wia­jące­go na­gra­nie z rej­su na Ko­sta­ry­kę, któ­ry do­sta­łam na ma­ila. Na po­cząt­ku wszyst­ko wy­gląda­ło jak na­le­ży – go­ście bra­li udział w wy­ciecz­ce, uśmie­cha­li się sze­ro­ko, try­ska­li ener­gią – jed­nak pod ko­niec ktoś umie­ścił wstaw­kę po­ka­zu­jącą dwie ka­pu­cyn­ki. Kadr trwał do­słow­nie chwi­lę: jed­na ma­łp­ka po­wącha­ła ty­łek dru­giej, zro­bi­ła kwa­śną minę, stra­ci­ła rów­no­wa­gę i spa­dła z drze­wa. Prze­ko­micz­ne, praw­da? 

Uzna­łam, że prze­cież lu­dzie uwiel­bia­ją za­baw­ne fil­mi­ki ze zwie­rzęta­mi, więc do in­ne­go na­gra­nia z rej­su rów­nież mo­żna do­dać mi­gaw­ki ze zwie­rzęta­mi, mu­zy­ką i bły­sko­tli­wym tek­stem, a na­stęp­nie wsta­wić na na­sze kon­ta w por­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych i okra­sić hasz­ta­ga­mi, żeby zwi­ęk­szyć za­si­ęgi. Wy­ko­rzy­sta­łam swo­je nie naj­gor­sze umie­jęt­no­ści edy­to­wa­nia fil­mi­ków, a kie­dy otrzy­ma­łam za­do­wa­la­jący efekt, wy­sła­łam plik do Gra­eme’a, na­sze­go no­we­go kie­row­ni­ka dzia­łu so­cial me­diów, żeby go udo­stęp­nił. 

I wszy­scy za­częli sze­ro­wać ten za­sra­ny fil­mik. 

Stał się hi­tem, ale ja do­wie­dzia­łam się o tym do­pie­ro na­stęp­ne­go ran­ka, kie­dy nasz szef Ja­mes zwo­łał co­ty­go­dnio­we ze­bra­nie dzia­łu. Oka­za­ło się, że na­gra­nie wy­świe­tlo­no po­nad pi­ęćdzie­si­ąt ty­si­ęcy razy i licz­ba wci­ąż ro­sła. Wska­źnik za­an­ga­żo­wa­nia pod po­stem wy­nió­sł sze­śćdzie­si­ąt sie­dem pro­cent, a ruch na stro­nie in­ter­ne­to­wej wy­strze­lił w ko­smos. 

Kie­dy okla­ski i okrzy­ki usta­ły, Ja­mes spoj­rzał w stro­nę te­le­fo­nu, przez któ­ry po­łączył się Gra­eme, i oznaj­mił: 

„Ge­nial­ne, za­chwy­ca­jące. Wi­dzi­cie, lu­dzie? To się na­zy­wa po­my­sło­wo­ść. Do­bra ro­bo­ta, Gra­eme”. 

„Do­bra ro­bo­ta, Gra­eme”. Nie: „Do­bra ro­bo­ta, Hen­ley”. 

A co od­po­wie­dział Gra­eme, kie­dy nasz szef myl­nie przy­pi­sał mu za­słu­gi? W te­le­fo­nie na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, a po­tem od­pa­rł zwy­kłe „dzi­ęku­ję”. 

A jak­by tego było mało, Ja­mes po­sta­no­wił po­sy­pać solą moje rany: „Chcia­łbym, że­by­ście wszy­scy wy­ka­zy­wa­li taką ini­cja­ty­wę jak Gra­eme”, zwró­cił się do gru­py, a na­stęp­nie skie­ro­wał wzrok na mnie. „W szcze­gól­no­ści ty, Hen­ley. W ko­ńcu Ko­sta­ry­ka to twój re­gion”. 

Wiem, wiem. Pew­nie po­win­nam była się ode­zwać – od razu po­pra­wić sze­fa, wy­ja­śnić, że to ja je­stem od­po­wie­dzial­na za ten fil­mik. Ale by­łam w ta­kim szo­ku, że szczęka mi opa­dła jak u śni­ętej ryby. Poza tym Ja­mes nie zno­si, gdy nie ma ra­cji, szcze­gól­nie przy lu­dziach. A po spo­tka­niu było już za pó­źno. Gdy­bym po­szła do nie­go ze skar­gą, wy­szła­bym na dzie­cin­ną i cze­pial­ską. Nikt nie chce tak wy­pa­ść w oczach sze­fa.

I dla­te­go Gra­eme’owi się upie­kło. Przy­pi­sał so­bie za­słu­gi i ze­brał po­chwa­ły za moją ci­ężką pra­cę. 

Du­pek.

Od tam­tej chwi­li wy­ko­rzy­sty­wał ten in­cy­dent, by za­przy­ja­źnić się z sze­fem. Do tej pory wszyst­kie na­sze te­le­fo­nicz­ne kon­fe­ren­cje za­czy­na­ją się i ko­ńczą męski­mi po­ga­dusz­ka­mi. 

Co u syna? Jak week­end na jach­cie? Ogląda­łeś ostat­ni mecz Ma­ri­ner­sów? Gra­eme pod płasz­czy­kiem za­cie­śnia­nia męskiej wi­ęzi wcho­dził sze­fo­wi w dupę tak ewi­dent­nie, że mia­łam ocho­tę rzu­cić słu­chaw­ka­mi o podło­gę i zdep­tać je w drob­ny mak. 

Rzecz w tym, że już wcze­śniej pra­co­wa­łam z fa­ce­ta­mi po­kro­ju Gra­eme’a. Wi­ze­ru­nek mi­łe­go typa ma wy­ćwi­czo­ny do per­fek­cji, ale ja znam praw­dę. W rze­czy­wi­sto­ści to pod­stęp­na pi­jaw­ka, któ­ra my­śli, że wszyst­ko jej się na­le­ży, doj­dzie do celu na­wet po tru­pach.

W któ­ry­mś mo­men­cie Gra­eme mu­siał się do­my­ślić, że go przej­rza­łam, bo od roku nie­ustan­nie uprzy­krza mi ży­cie. Za ka­żdym ra­zem, kie­dy zle­cam mu ja­kieś za­da­nie do wy­ko­na­nia na już, on ma wy­mów­kę. Je­śli wy­sko­czę z ja­ki­mś po­my­słem, za­wsze będzie go kwe­stio­no­wać. A kie­dy wy­sy­łam mu ma­ila, w od­po­wie­dzi do­sta­ję krót­ką od­po­wie­dź – żad­ne­go „pro­szę”, „dzi­ęku­ję” ani „po­ca­łuj mnie w dupę”. 

Poza kil­ko­ma wi­de­okon­fe­ren­cja­mi ni­g­dy nie wi­dzia­łam go oso­bi­ście, bo Gra­eme pra­cu­je w pe­łni zdal­nie. Dla­te­go uwa­żam, że po­mi­mo moc­no za­ry­so­wa­nej szczęki i głębo­ko osa­dzo­nych oczu ma rów­nież pa­ty­ko­wa­te ręce i nogi oraz ski­sły od­dech, pa­su­jący do jego oso­bo­wo­ści. Albo wy­obra­żam go so­bie jako ni­skie­go, pulch­ne­go dia­bła ta­ńczące­go z wi­dła­mi przy ogni­sku. 

Lo­gu­ję się na pocz­tę i wy­bi­jam na kla­wia­tu­rze wia­do­mo­ść z taką za­ci­ęto­ścią, jak­bym wpi­sy­wa­ła kody uru­cha­mia­jące broń jądro­wą do znisz­cze­nia świa­ta. 

 

Do: Gra­emeC@sqa­dven­tu­res.com

Cc: Ja­mesW@sqa­dven­tu­res.com

Od: Hen­leyE@sqa­dven­tu­res.com

Te­mat: BRAK wpi­su w so­cial me­diach

 

Gra­eme, 

za­uwa­ży­łam, że moja pro­śba do­ty­cząca wsta­wie­nia po­sta z in­for­ma­cją o pro­mo­cji na bi­le­ty lot­ni­cze na ostat­nie w 2019 roku rej­sy po wy­brze­żu Ko­lum­bii Bry­tyj­skiej nie zo­sta­ła spe­łnio­na. Jako że pro­mo­cja wy­ga­sa za ty­dzień, a w nad­cho­dzących wrze­śnio­wych rej­sach są jesz­cze wol­ne miej­sca, pro­szę o szyb­kie uzu­pe­łnie­nie po­stów na na­szych kon­tach w so­cial me­diach. Spraw­dź plik Go­ogle Doc z ze­szłe­go ty­go­dnia, w któ­rym udo­stęp­ni­łam wy­ma­ga­ne in­for­ma­cje. Pro­szę od­nie­ść się do tego ASAP. 

Dzi­ęku­ję. 

Hen­ley 

 

Hen­ley R. Evans

Kie­row­nicz­ka dzia­łu mar­ke­tin­gu, ob­szar Ame­ry­ki Pó­łnoc­nej i Cen­tral­nej Se­aqu­est Ad­ven­tu­res | www.se­aqu­esta­dven­tu­res.com

 

Po wy­sła­niu ma­ila od razu chwy­tam za te­le­fon i od­ha­czam pierw­sze za­da­nie. Na wi­dok gru­bej czar­nej kre­ski gło­śno wci­ągam po­wie­trze no­sem i moje cia­ło po­wo­li za­le­wa spo­kój. 

Przy­naj­mniej od­wa­li­łam swo­ją część ro­bo­ty. Na ra­zie. Niech Gra­eme le­piej do tego si­ądzie i wsta­wi po­sty, naj­le­piej z ter­mi­nem na wczo­raj. 

Moje mi­ęśnie się roz­lu­źnia­ją, kie­dy mosz­czę się wy­god­niej na ka­na­pie i wy­ci­ągam nogi. Krzy­żu­ję je na sto­li­ku, spraw­dza­jąc ko­lej­ne punk­ty z li­sty:

 

Za­da­nie #2: Za­pła­cić ratę za kre­dyt stu­denc­ki. 

 

Z gar­dła wy­do­by­wa mi się roz­pacz­li­wy jęk, a ra­mio­na au­to­ma­tycz­nie sztyw­nie­ją. Mu­szę dwu­krot­nie spraw­dzić oszczęd­no­ści i mie­si­ęcz­ny bu­dżet, za­nim ogar­nę ten ko­lo­sal­ny pro­blem. Nie­chęt­nie prze­no­szę za­da­nie na dru­gi dzień. Nie mam te­raz siły się z tym mie­rzyć. 

 

Za­da­nie #3: Przy­go­to­wać szkic re­fe­ra­tu na te­mat za­rządza­nia stra­te­gicz­ne­go na po­nie­dzia­łek. 

 

To aku­rat mogę zro­bić. Wła­śnie mam odło­żyć lap­top i z bó­lem ser­ca wy­jąć pod­ręcz­nik z tor­by, gdy ze skrzyn­ki pocz­to­wej roz­le­ga się po­wia­do­mie­nie.

Gra­eme od­pi­sał. Otwie­ram wia­do­mo­ść, czu­jąc, jak fa­lu­ją mi noz­drza. 

 

Do: Hen­leyE@sqa­dven­tu­res.com

Od: Gra­emeC@sqa­dven­tu­res.com

Te­mat: Re: BRAK wpi­su w so­cial me­diach

 

Nie­dłu­go to zro­bię. 

 

G

 

Gra­eme Craw­ford-Col­lins

Kie­row­nik dzia­łu so­cial me­diów

Se­aqu­est Ad­ven­tu­res | www.se­aqu­esta­dven­tu­res.com

 

Mru­gam. 

I jesz­cze raz. 

Nie­dłu­go? To zna­czy za chwi­lę czy w na­stęp­ny wto­rek? Za­ci­skam dłoń na fu­ter­ku No­odle­sa, a on mru­czy gło­śniej. To... nie do przy­jęcia. W do­dat­ku nie za­łączył w ma­ilu na­sze­go sze­fa. Zgrzy­tam zęba­mi, aż boli szczęka. 

Gra­eme Craw­ford-Col­lins. Gra­ha­mo­wy Kra­kers Col­lins[1]. Nie mogę dać się tak trak­to­wać. Nie po­zwo­lę na to. 

Od­kąd do­łączy­łam do tej fir­my, sprze­daż rej­sów od Ala­ski po Pa­na­mę zwi­ęk­sza się z kwar­ta­łu na kwar­tał – dzi­ęki moim nie­stru­dzo­nym wy­si­łkom – i nie po­zwo­lę, by moje wy­ni­ki zruj­no­wał ktoś taki jak on. A już na pew­no nie te­raz, gdy krążą plot­ki o po­wo­ła­niu no­we­go sta­no­wi­ska: dy­rek­to­ra do spraw mar­ke­tin­gu in­ter­ne­to­we­go. Zro­bię wszyst­ko, by zgar­nąć tę po­sa­dę. 

Będę pra­co­wać po go­dzi­nach. Wie­czo­ra­mi stu­dio­wać za­rządza­nie. Zgła­szać się do do­dat­ko­wych pro­jek­tów. Och, chwi­la, prze­cież już to wszyst­ko ro­bię, więc ten awans po­win­nam mieć w kie­sze­ni. Ale tyl­ko pod wa­run­kiem, że nie za­wa­lę wa­żne­go pro­jek­tu pod ko­niec czwar­te­go kwar­ta­łu. Strze­lam knyk­cia­mi i wark­nąw­szy gniew­nie, do­pi­jam wino. Z trza­skiem od­sta­wiam kie­li­szek na blat i od­pi­su­ję. 

Przy­go­tuj się na woj­nę, Gra­eme Craw­for­dzie-Col­lin­sie. Bo za­raz spo­tkasz hu­ra­gan Hen­ley. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu pe­łnej wer­sji ksi­ążki



 









Przy­pi­sy

 


[1] W ory­gi­na­le: Gra­ham Crac­ker-Col­lins. Imio­na Gra­eme i Gra­ham wy­ma­wia się po­dob­nie albo tak samo, w za­le­żno­ści od ak­cen­tu. W po­łącze­niu z po­cząt­kiem pierw­sze­go na­zwi­ska ich brzmie­nie wy­wo­ła­ło u bo­ha­ter­ki sko­ja­rze­nie ze zbo­żo­wym kra­ker­sem.
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